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Krwawa zemsta wyeksmifowanych lokatorów 


Uzbrojeni w rewolwery i łomy dokonali na strychu 
ohydnej zbrodni. 


Jedna ofiara zmarła , druga—dogorywa, 
trzecia odniosła poważne rany. 


ROK V 


Łódź, 15 października. 
Jbiegłej nocy dom przy ul. Bankowej 
nr. 18 był widownią potwornej zbrodni, 
6 której już pokrótce pisała dzisiejsza 
„Republika“. 
Około godziny jedenastej wieczorem 
lokatorzy tego odmu zostali zaalarmowa 
ni kilku strzałami rewotwerowemi, któ- 
re rozięgly się na strychu. 
— Ratujcie! Mordują! — usłyszapa 
"nastęrnie przerażliwe krzyki, które po- 
siawiły na nogi wszysikich niemal miesz 
kańców posesji 
Lokatorzy przypuszczając, że na 
strychu dokonano na kogoś napadu ban- 
dyckiego, uzbroili stę w noże i siekiery 
i riezwłocznie pobiegli na górę, gdzie o- 
kę ich przedstawił się straszliwy wi- 


Na podłodze w kałuży krwi wiły się 
w bólach trzy osoby. 

Byli to: Walerja Brześciak, Wincen- 
ty Majtos i jego syn, Bolesław, wszyscy 
właściciele dom. Obok stali dwaj loka- 
torzy tej kamisnicy: 36-letni Szym 
Ptak i 35-łetmi Wawrzyniec Więłogór= 


ski 

uzbrojeni w rewolwery, 
którzy ua widok przybyłych rzucili się 
do ucieczki, usiłując przez okno przedo- 
stać się na dach. 

"Gdy próbowano ich zatrzymać 
skierowali rewolwery w stronę swych 
sąsiadów, 

Kiku śmietszych mężczyzm, z maraże- 
niem własnego życia, po kiikuminutowej 

walce zdołało ich obezwładnić. 

Zaai owano policję i pogótowie 
kasy chorych. Wezwany lekarz stwier- 
dził, że Brześciakowa otrzymała kilka 
lżejszych ran. zadanych tępem narzę 
dziem. Bolesław Majtys ranny kulą re- 
wolwerową w głowę zdradzał już słabe 


oznaki życia. Również ojciec jego Win- jno śmiałego napadu 


centy zostat ciężko ranny w pierś. Prze- 
wieziono ich do szpitala Poznańskich, 
gdzie, 


ŁÓDŹ, SOBOTA, 15 PAŹDZIERNIKA 1927 R. 


tle zapałki ujrzeli Ptaka i Wielogórskie- 
go. pastwiących się nad Brzęścialkową. 

Gdy usiłowali ją wyrwać z rąk o- 
prawców, 

rozległy się strzały rewolwerowe, 

Ranni padli na podłogę, zalewając 
się: krwią. 

Jak Ra, obaj zbrodniarze dali 
sześć strzałów, gdyż w ciemności nie 


Zamordowanie 


posła albańskiego w Pradze 
Zena-beg padł z ręki 


studenta-rodaka. 


Praga, 15 października, 

Wczoraj p godz, 10 wiecz. dokonano 
tu zamachu na posła albańskiego Żena 
Beg w jednej z kawiarń w centrum mia- 
sa. 

Zamachu dokonał student albański, 
bawiący od trzech dni w Pradze, Udał 
się on za posłem dọ kawiarni i dał do nie 
go dwa strzały rewolwerowe. 


Poseł padł ciężko ranny, poczem za 


256 |brano go niezwłocznie do szpitala, gdzie 


mogli się zorientować, czy trafili w prze 
ciwriików, 

Ptak ij Wielogórski, osadzeni w a- 
reszcie przy urzędzię śledczym 

odmawiają wszelkich zeznań. 

To ohydne morderstwo przy ulicy 
Bankowej wywołało olbrzymie POTUSZE- 
nie w całej dzielnicy. Mordercy nie cie- 
szyłi się nigdy dobrą opinią i słynęli, ja- 
ao awanturnicy. 


Sfudenf politechniki hersztem 


szajki fałszerzy 20-dolarówek we Lwowie. 


Lwów, 15 października 

W dniu wczorajszym zlikwidowała 
policja Iwawska szajkę fałszerzy bank- 
uotów 20- dolarow ch. Fabryka falsyfi- 
kalów znajdowała się w starym domu 
ftzy ul. Świętokrzysk 3 5, w mieszka- 
fiu znanego władzom policvinym: + SĄ- 
dom Szczepana Bodziocha. Znalezieno 
tam kilkanaście klisz : cztery . miedzic- 
rytv, gotowe do użytku oraz ` laborato: 
rine chemikalja, farbz i tusze. 

Prócz Bodziocha ar-sztuwano jako 
spólmików afery handlarza bydła Szyję 
Gcidsteina, zwanego „Kudym Wuń.erm* 
złodzieja  kieszonkoweto Kazimierza 
Eiałkowskiego, dorożkarza Mczesa Kor 


na. zwanego „łKaczym Nosem' i znane- 
go niemal ze wszystkich afer nszukafń- 
czych Józefa Lotringera. Ponadto are- 
sztowano cztery osoby, podejrzane o 


współudział. 
Herszt szajki, Bodzloch, ma bogatą 


kryminalną przeszłość. Jako student po 


Vtechniki, założył we Lwowie w latach 
inflacji marki dom handlowy, pozz 
brał udział w szeregu afer oszukań- 
czych. Ostatnio żył wraz z żoną i aziec 
kiem w nędzy. Wykrycie fabryki bank 
notów 20-dolarowych jest uwieńcze- 
niem 5-tygodniowej inwigilacji policyj- 
nej. 
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Bandyci pod Warszawą. 


Napadają na drogach na kupców. 


Warszawa, 15 października, 
Wczoraj wieczorem na drodze wila- 
nowskiej w pobliżu Warszawy dokona= 
rabunkoweśo na 
dwóch kupców warszawskich Hersza Ro 
zena i Mojżesza Tenenbauma. 
Kiedy kupcy, jadąc furmanką, znaleź 


Bolesław Maitys wyzłonał ducha po kil. li się za Wilanowem, z zarośli wypadło 


ku gedzinach. .- 

Na miejsce potwornej zbrodni przy- 
był natychmiast kierownik urzędu sted- 
czego, nadkomisarz Weyćr. 

Dochodzenie ustalilo następujące o- 
kolezności morderstwa: 

Majtysowie i  Brześciakowa, 
współwłaściciele domu przy uiicy Ban- 
kowej 18, chcąc pozbyć się lokatorów 
Pieka i Wielogórskiego, którzy nie pła= 
cili komornega, skierowali sprawe ma dro 
ge- sądowa. n 

Przed kilku dnami uzyskali wyrok 
eksmisyjny, Po rozprawie sadowej Ptak 
i Wielogórśki grozili zemsta gospoda- 
rzom i jak się okazało czyhali tylko na 
odpowiednia akcie do 

krwawych porachunków. 

WWczorai wieczorem Plak zauważył, 
że Brześciakowa udała sie na strych. 
SĄ więc natychmiast sasiada i 0- 

di 
uzbrojeni w rewolwery i żelazne łomy 
udali się wślad za ną. 

Właścicieika. GÓU, napadnięta w 
ciemności, poczęła wzywać pomocy. Po 
chwili nadbiegli Majtysowie. Przy świe- 


STREET RE OZZE ZAZOSZCERENOW NA WCC) 
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— Jeden z przywódców stronnictwa liberal- 
nege, sir Herber Samuel oświadczył wczoraj, że 
stronnictwo jego wysunie w Tar ch powszèch- 
nych wyborach do amentu 500 


kandydatów. 


nagle 2-ch bandytów, którzy pod groźbą 
rewolwerów zażądali wydania pienię- 
dzy, 

Manada nie usłuchawszy żądania 
opryszków podnieśli krzyk. 

Na szczęście kupców w pobliżu seazadóa 


sca napadu przechodził patrol selioykiy 
z posterunku w Wilanowie. 

Na alarm napadniętych policjanci po 
śpieszyli im z pomocą i utworzywszy ty- 
raljerę, osaczyli zbójów, Mimo to w rę- 
ce policji dostał się tylko jeden bandy- 
ta, jego kompan bowiem skorzystawszy 
z ciemności zdołał zbiec. 

Ujętym zbójem okazał się Stefan Ko 
walewski, mieszkający w arszawie, 
przy, ul. Lewickiej nr. 13. W czasie bada 
nia Kowalewski nie chciał ujawnić naz- 
wiska drugiego sprawcy napadu, lecz mi 
mo to policja jest już na tropie jego. 


Besfjalskie zabójstwo wywiadowcy. 


Za klapy palta i 


Warszawa, 15 październia. | 
A restauracji W. Trojanowskiego, 


per ul. Podwale nr. 6, tuż przy pacu 
amkowym, Przechodząc z kolegą, wsią |5 
pił na piwo Jan Kuhn, zam. przy ul, Ry- 


baki nr. 7, pribgowaik służby śledczej 
pol, państwowej, 

Akurat w tym samym czasie w pokoi 
ku za bufetem raczyło się podejrzane to 
warzystwo, złożone z dwóch mężczyzn 
i kobiety które ujrzawszy wyw.adowcę 
opuściło pośpiesznie lokal. 


Po chwili wyszedł i Kuhn. Zaledwie 
jednak zdążył przestąpić próg restaura- 
cji, został napaduięty przez dwóch wspo 
mnianych wyżej mężczyzn. Jeden z na- 
pastników obezwładnł mu ręce, drugi 
schwyciwszy go za klapy palta, zaczął 
tłuc mu głowę o ścianę, Następnie oszo- 


— głową 0 mur. 


łomionego Kuhna kopnął i powalił na 
ziemię, poczem obaj napastnicy zbiegli, 
Do nieprzytomnej ofiary, bestjalskie 
śo napadu przechodnie wezwali pogoło- 
wie prywatne, którego lekarz stwierdzi- 
wszy wstrząs mózgu i pęknięcie czaszki 
odwiózł nieszczęśliwego do  szp.tala 
Pańskiego na Pradze, Tam 32-letni Jan 
Kuhm po ciężkich cierpieniach zmarł.” 
Na podstawie poszlak oraz cd | 
wadzónego dochodzenia, policja xreszto- 
wała głównego sprawcę zabójstwa, któ- 
rym okazał się Kaz mierz Kowalczyk, 
lat 22, bezrobotny (Wąski Dunaj 13). 
Decyzią sędziego śledczego II oire- 
gu Kowalczyka osadzono w więzieniu 
śledczem przy ul. Dzielnej nr. 24. Od- 
powiadać on będzie przed sądem z art. 
467 kod. kar, przewidującego 4 do 10 
lat ciężkiego więzienia. ' 


w ciągu pół godziny zakończył życie, 
Sprawca zamachu, 18-letni Algiwiath 
Bebl, oddat się dobrowolnie w ręce poli- 
cij, oświadczając, i iż przez dokonanie za- 
Ri a uniemożliwić zdradę pose 
skiego na rzecz Jugosławii, 


i podpalił dwór. 
Warszawa, 15 października 

Pod Włodzimierzem w majątku Wo- 
dzimie, zamordowano przed rokiem w 0- 
tydny sposób właścicielkę wsi, Marię 
Hryborowiczową, a dla zatarcia śładów 
tej zbrodni — dwór podpalono, ciało za~ 
mordowanej jednak w ostatniej chwili 
zdążyła wywieść przywiązana służpa fol 
warczna. 

Mimo starań policji i wyznaczonej 
przez „zrozpaczonego“ SKÓR nagrody 
pieniężnej za solrwytanie >y =i 
gig 4 nie tieto. 

Onegdaj gruchnęta po okolicy wiada 
mość, że wreszcie aresztowano morder- 
ców z przywódcą na czele. 

Promotorem tej zbrodni okazał się 
własny syn zamordowanej, Hrybore 
wicz, który został osadzony w więzieniu 
pod zarzutem wyrafinowanego matko- 
bójstwa i zbrodni podpalenia. Fakt po- 
vong wywołał olbrzymie wzburzenie 


olicy. 
Ze wzęłędu ma toczące się 
btiźszych SSG: podać nie możemy, 


w biały dzień. 
Warszawa, 15 paźdizernika ` 

W ostatnich kilku tygodniach ogrom 
nie wzrosła liczba kradzieży kolejo- 
wych, dokonywanych nietylko w t. zw. 
towarówkach, lecz i w pociągach oso- 
bowych. ‘Po niezwykle śmiałych napa- 
dach na podróżnych w nocy, mamy do 
zanotowania drugi już rabunek w biały 
dzień. 

Wczoraj w południe pociagiem ży- 
rardowskim jechała do Warszawy p. 
Leokadia Piórowa » Milanówka, W tvn 
samym przedziale jechał jakiś eleganc- 
ko ubrany młodzieniec. ' 

W pobliżu Warszawy, kiedy pociąt 
dojeżdżał do niedawno utworzonegó 
przystanku przy fabryce Ursus, mło- 
dzieniec ów nagłym ruchem wyrwał p. 
Piórkowej torebkę i zanim przerażoma. 
niewiasta mogła się zorientować, Wys- 
koczył w biegu z pociągu. 

Na alarm, 
ną pasażerkę, pociąg zatrzymano i służ- 
ba oraz pólicjanci rzucili się w pogoń za 
opryszkiem. Pościg jednak dał wynik 
ujemny. 

W torebce znajdowała się bliżuterja, 
dowody osobiste oraz kilkanaście zło» 
iy  eotówką. 

Dochodzenie prowadzi posterunek po 
licji w Wiktorynie. 


Znów kafastrofa 
GUfOSUSOWA. 


Warszawa, 15 października. 

Quegdaj o godzinie 8 wiecz. na szo= 
sie Krakowskiej, w pobliżu wsi Grzędy 
w pow. grójeckim autobus, należący do 
Hersza Szyfera z Mogielnicy, prowadzo 
ay przez szofera Wiktora Cherlacha, na- 
jechał z powodu uszkodzema hamulca, 
jna wóz Stanisława Toporowskięgo ze 
wsi Iuikż (gmina Konie). 

Wskutek zedrzenia autobus wywTó- 
cit się na szosę, przyczem potłuczersa 
odtieśli pasażerowie Chaim Rozenberg 
i Chaim Aleksandrowicz z Mosielnicy, 
Zoia Strzałkowska z Kurowa w pý, 
opoczyńskim i Lejzor Borensztam z 
Tarczyna oraz szofer, 

Poszkodowanym udzielono pomocy 
lekarskiej wa miejscu, poczem odtviezio- 
no ich do domów , 


wszczęty przez obrabowa -~ 


Defilada Policji Państwowej w Królewskiej Hucie. 
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jako stroju spacerowym. 


Roztargnienie ks'ęcia 
przyczyną rewolucji 
w modzie. 


Następca tronu angielskiego uchodzi 
za dyktatora mody męskiej, 

Wytworny książę uie zabiega wpra- 
wdzie z szczególną pieczołowitością 0 
swój strój. Czyni to jego marszałek 
dworn, człek poważny i wtajemniczony 
w arkana mody męskiej. 

On to doradza księciu, jaki włożyć 
krawat, jak go zawiązać į czuwa nad 
świeżością garniturów, kapeluszy, obu- 
wia i rękawiczek księcia, ten zaś popeł- 
nia czasami omyłki ku zgrozie starsze- 
go pana, choć błędy księcia uchodzą w 
oczach Światowców i elegantów za no- 
wy i oryginalny wyraz mody. 

Przed kilkunastu dniami zadecydo- 
wał książę Walii, że piżama może być 

i strojem spacerowym, 
! A ståło się to w sposób następujący: 


r Pociąg wiozący, następcę tronu, za- 
| trzymał się'o godzinie l-ej w nocy na 
POZY postój na węzłowej stacji Car- 
yle. 
| Książę znudzony długiem wyczeki- 
waniem na odiazd, wyszedł na peron ko 
lejowy, zapomniawszy o tem, że ubra- 
p NY był w piżamę. 
Wiadomość tę rozniosły natychmiast 
, dzienniki i nocny strój stracił swą sy- 
3 ZE intymność. 


porr 


Przy dolegliwościach żołądkowo = kiszko- 
wych, braku apetytu, atonji kiszek, wzdęciach, 
zgadze, cdbijaniach, ozgólnem podrażnieniu, Dú- 
lach głowy, migrenowych, zastosowanie 1—2 
Szklańek naturalnej wody gorzkiej „Fraiciszka 
Józefa" wywołuje doskonałe opróżnienie prze- 


- Morderca na siafkówce zamordowanego. 


t 


GETS e a e e 


szybko, 


Oko ludzkie jest doskonałą kliszą fotograficzną, na której 
` utrwala się podobizna zabójcy. 


Przewrót w dziedzinie kryminalistyki. 


wspaniałe odkrycia dokonywane w 
_ «mich dziesiątkach lat w dziedzinie 
"wiedzy eksperymentalnej na polu tech- 
niki prześcigają najśmielsze inarzenia. 

Umysł ludzki na tę właściwość, że te 
tajemnice „odkryte przyswajają sobie 
oswaja się z niemi i ze Stanu 
pierwotnego zdumienia ; zachwytu prze- 
chodzi w stan Spokojnego zadowolenia, 
„zdobytą prawdę* poczyna badać 
wszęchsironnie ji jak najdalej wykorzy- 
stywać dla dobra ludzkości. 

'Z czasem przyzwyczai się do miei do 
fego Stopnia, że chdóownę zrazu odkry= 
cie nieomal całkiem spowszechnieje 
słamie się promieniem Roentgena, które 

poprzez mięśnie ciała ludzkiego, pozwa- 
dają oglądać jego wnętrze i kości szkie- 
leti 

-Kogo dziś zdziwi taki wynalazek npa 
‘jak gramofon 4 ? A przecież wiruje tu pły- 
ta. wwieczniająca głos jakiegoś wielkiego 
'"$piewaka, którego krtań może już daw- 
How proch rozsypańa, A lot człowieka 
w pówietrzu nad morzami? A radjo í 
dotowrafja telegraficzna? Najgłębsze ta- 
iemmiec staną się rzecza codzienną, 

A jednak, gdy słyszymy, że wiedza 
zimełnie poważnie chec cówieść, że w 
w/słu wypadkach mordercę można odua 
leżć odzwierciodłonego wo szklanych, 
znatartwiałych oczach ©efiary — ogarnia 
has zdemienc. wydaje Się nan. że 
to haika 

Faktem jest już dziś wewąthliwym. 
Że w wełu wypadkach oczy zanzordowa 
nego zdradzają móorderce. Zbadaj slat- 
kówkę — odkryjesz g0. 

Fantastyczne powieści, jak „Oczy u- 
mate” Juliusza Charienteta, lub.. Bra- 
cią Kipp“ Juljusza Verne. znajdują dziś 
naukowe potwierdzenie. 

Po raz pierwszy profesor Bole, 4 0- 
kaajć masowych morderstw nop rów 
nych przed kilkunastu laty przeż nieja 
kiego Angersteina w Heger ogłosił w 
gazetach, że udało inu się odkryć mor- 
derce w oczach jednej z ofiar. 

Ziawiskiem tego zajmowała się dlugo 
Francuska medycyna sądowa, | angiicy 
w czasópiśnie sihe Nature” 
święcili mu miejsca. 


jest 


sporo po- , 


| 


zaś uczony wiedeński. dr. Labe, stara się 
go wytłumaczyć w sposób całkiem na- 
turalny. W bardzo ciekawym artykule, 
drukowańyjn w jednym z ostatnich „Me 
dizidiiische Wochenschrift“, autor wycho- 
dzi z założenia, że zdolności widzenia, ja- 
kie posiąda oko ludzkie, polecają na tem, 
iż na tak zwanej jego siatkówce odbija- 
ją się obrazy przedmiotów, podobnie jak 
to się dzieje w kamerze fotograficznej. 
Siatkówka składa się z szeregu świetl 
nych punetów tworzących razem jakby 
imozajkę, Mozaika ta wykazuje 9 ro:enai 
tych warstw, złożonych jakby z bardzo 
delikatnych pręcików, będących w isto- 
cie subtelnemi kończynami nerwu wzra 
kowego, bardzo wraźliwemi na światło. 
Dzięki drganiom eteru świellnego, 
światło koncentruje się na powierzchni 
siatkówki. w której znajduje się wrażliw 
szą na światło substencja purpurowa. 
„ W substancji tej odbywa się proces 
świetlnóchemiczny, dzięki któremu pow- 
stają na siatkówce obrazy podobne jak 
na płycie fotograficznej. Powstałe w ten 
sposób na siatkówce obrazy i zjawiska 
pozostają na niej -dópótv, dopóki nie Zo- 
stawią miejsca innym następującym po 
sobie obrazom. 
Siatkówka nie iest zatem tylko płytą 
jotozraficzną, lecz poprostu całym war- 
sztatem fotograficznym. 
suży raz tylko swe 


Płyta bowiem 
əmu celowi. podczas 
gdy purpura wrodzona odnawia się auto 
natycziie. te zn. zdoltta jest do cliwvta- 
ia calego szeregu uastępujazych po sô- 
bie obrazów 

W RE pak: wiy: to ciągłe 
odhawianie s się, regeneracja ustaje, 
np. ż powod GR ydy zatem odbity 
ną siatkówce obraz nie może już ustap'ć 
miejsca hastępiejmu, mus) obraz ten u- 
trwalić się na siatkówce jak fotografia. 
Refleksy śwżićtlne oddziaływają w jed- 
fiakówy sposób na oko, jak I na płyty fo- 
tOZTADCZAC: 

W obu wypadkach mamy do czynie- 
Wa z podobną — na — nawet jednakowa 
wprost reakcją <ir emieziią płyt. w obu 
wypaskach obraz doc hodzi do. skutki 
weding tych somrych zasad optyki, 

Weźmy fezaz rd uwagę nagłą zwa? 


Cały szereg uczo ych zajmował się ; towną śmierć osębv zamordowanej. 


wyjaśnieniem tego fenomenu. Ostatnia 


Oczy uapadniętego — gdy będą awró 


cone w stronę mordercy — szeroko prze 
rażenięm rozwartę — wchłonęły w Sie- 
bie ze wzmocnioną intensywnością obraz 
ostatni 

Z siatkówki martwego oka obraz ten 
nie znika odrazu, zaciera się dopiero póź 
miej — i niknie, gdy się już rozpoczyna 
proces rozkładu ciała 

W międzyczasie można fotografię mor 

dercy, widoczną na siatkówce ofiary, 
wykorzystać dla celów śledczych 

Wyjęte oko dostaje się na stół opera 
eyfry i po skomplikowanej operach, po- 
lączonej że zdjęciem siatkówki, powięk- 
sza się zapomocą odpowiedniego _ foto- 
graficznego aparatu obraz mordercy, i= 
trwalony na tejże siatkówce. 

Dzięki aparatowi profesora wiedcń- 
skiego, dra Dienera, udoskonalonemu 


rti >r paa 


wodu pokarmowegó. Opinie szpitalne wyka- 
zują, że nawet cbłożnie chorzy chętnie biorą 
wodę Franciszka - Józefa | czują potem znaącz- 
ną ulgę. — Żądać w aptekach i drogeriach. 


Dr. med. Jan Polak 


choroby wewnętrzne 
przyjmuje od 4—6. 


Andrzera 43, tel. 64-21. 
EBEENIRZKO ONZE RADENOCA 


przez rda Guistranda. możliwe jest już 
dzisiaj natychmiastowe zdjęcie iotogra- 
ficzne siatkówki, bez wyjącia oka. Ma to 
bardzo doniosłe znaczenie, inż choćby ze 
względu ną czas przeprowadzenia obduk 
cii zwłok. 

Czy tak czy owak. pewremi jest, że 
ta metoda prowadzi w pewnych wypad- 
kach do odkrycia mordercy w Oczach 
ofiary. 


+ > 


Nowy most Ba MASNE Sesay Asuin 


ae meene 2 7 0 A A e 


l 
t 
1a Wielkici Górach koło Skoczewa, na górskiej rzeczce Brennicy, która w 
+czasię wylewów powoduje bardzo duże szkody. został wybudowany bardzo 
ladny nowy most żelazo-bętonawy, koszteim wydziału powiatowego w Gie- 
szynie, 


EXPRESS WIECZORNY ` Str. 3. 


Kryminalna karjera buchaliera. 


Po stracie posady, zboczył na manowce życiowe. 
Łódź, 15 paździeraika. 


|Będąc bardzo wymownym, z łatwości. 


E 


| -z Dziesięć razy strzelałem | zai każ- 
dym razer tráltem do celu... Jitro wy 


Józef Stramer gył ongś buchalterem 
jednej z firm łódzkich. Alkohol, kobiety 
i karty zwichnęły mu jednak karjerę, 


się zupełnie na niziny życia, Zawarł zna 
której często spotykał się z niebieskie- 


stępnem. towarzyszem. Oszuści, mimo 
tej przyjaźni ograli go w karty, Spłókany 
do nitki wyjechał do Kielc, gdzie począt 
kowo zamierzał starać się o posadę, lecz 
wkrótce zrezygnował z tych projektów 


Gdy wymówiono mu posadę, stoczył 'jomej i wyjmował jej pieniądze, 
jomość z pewną dziewczyną liczną u|padła niejaka Estera Zawadzka. 


mi ptaszkami j wkrótce został ich nieod- jnała go na ulicy i oddała w ręce policji. 


zawierał znajomości, Podczas rozmowy, 
prowadzonej przeważnie w bufecie koles 
jowym, sięgał do torebki .przygodnej zna 4 
Wy 
Ofiarą: złodziejaszka między inden: 


# 


Po kilku dniach młoda niewiasta po: 


Stramer nie przyznał — się do winy. 
Rewizja w jego mieszkaniu wykryła je- 
dnak kilkanaście damskich taraba któ: 
re.pochodziły z kradzieży. 

Młodzieniec znalazł :się przed sądem 


'|ja. Grasował przeważnie na dworcu: ko- | 


REZ OŚ Z A Z 


gdyż i w tem. mieście zawarł znajomość |który skazał go na rok więzienia. 


z metami społecznemi, Młodzieniec „wy | SZEW ONEETETAGANETWA TWK, 
kształcił się' na kieszonkowego złodzie- | an meee wh 


— Pomyślałbymi, że to jest oficer... |stępuje z naszego klubu.pacyfistów.. 


lejowym, czyhając na eleganckie panie. 


-Krwawa wizyta nieznajomego amanta. 
Majster szeweki padł ofiarą niezwykłej pomyłki. 
Apasz wymierzył cios nożem i—zbiegł. 


ra Łódź, 15 
-Q godzinie 10-ej i pół wieczorem p. 
Bolesiaw Żmutko, szewc, zamieszkały 
przy ulicy Małopolskiej ż-miał zamiar u- 
dać się na ARK: „. gdy nagte do 
drzwi jego mieszkania ktoś energicznie 
zapukał: 
— Qtwórzcie, błagam was — rozległ 
się głos niewieści — chcą mnie zabić! 


aus 
w 


Szewc podniósł się szybko z lóżka i 


otworzył drzwił : 

Do pokoju wbiegła niewiasta; nie- 
zwykle podniecona. Rozwiane włosy i 
sińce 'ną twarzy świadczyły o tem,że mit 
siała już z kimś stoczyć walkę. 

kryj mnie pan gdzieś — zawołała 
do szewca — narzeczony mnie goni! To 
jest niebezpieczny człowiek, szczegól- 
nie gy do kogoś czuje złość. 

. murko przyjrzał się. uważniej nie 
znajomej, © T « 

— Pani wybaczy, ale nie chcę, by. w 
mojem mieszkaniu odbywały się awan- 
lury! Proszę wyjść; —rzekł, W tej chwili 
na progu ukazał się jakiś mężczyzna 

w czapce nasiuniętej na oczy. 
W ręku trzymał długi, kuchenny nóż, 

— A więc ty jesteś jej kochankiem! 
— zawołał — A więc przybiegła do cie- 
bie, byś ją przedemną obronił prawda? 

a głupia gęś nie wie jednak o tem, że 
dam sobie radę nawet z dziesięciu takie 
mi, jak ty, przeciwnikami! 

Ależ pan się myli — wybełkotał 


5 


szewc. ; 

, = Antku, ja tego człowieka zupelnie 
nie znam — próbowała go wytłomaczyć 
dziewczyna. Ie" 


= 
o 


| Teiefoqogramy 
-- peporterów, 


— Szyaper Esterze, zam. przy ulicy 
Cegielnianej Nr. 57, skradziono marek 
stempiowych © i pocztowych na ogólną 
sumę 200 złotych. i 

— Silberberg Jan, zam. -przy ulicy 
Kiodrzęłjewskiei Nr. 29 w Sosnowcu 


skrad! 2 pierścionki. złote, wartości 200; 


poi na szkodę Rajnsztajna Szlama 
cka. h GIPS 
— Sieragkiemm  Emamtelowi, zam. 

przy ulicy Zawadźkiej Nr. 18, skradziono 
"3 skórki z wydęr czarnych, wartości 
1500 zdaiyci. 

= Kiedrzyckiemi Konstanten, za- 
mieszkałemu przy ulicy 6-go Sierpnia 
Nr. 42, skradziono z wozu skrzynię klisz 
imcgraficznych, 1 


— Łitczak Edward skradł srebrny 
zegarek, wartości 25 złotych oraz o- 
tówki 30. złotych Kujawskiemu. Janowi; 
zam. pray: ulicy Pomorskiej Nr. 61. 

— Fipiełr Maks; zam. przy ulicy Ká- 
zinierza Nr, 16, przywłaszczył sobie 2 
pary cholewek oraz różnych dodatków 
szewckich, ogólnej wartości 48 złotych 
wa szkodę: Kłopockiego, zam, przy Ulicy 
Zakątnej Nr. 68, ~ = 

— From Miczysław, zam. Płac Da- 
drowskiego Nr. 3, przywłaszczył sobie 
guriittw męski, wartości t50 złotych, na 
szkodę Latrparta Mofyca. zam. przy u- 
dev Piotrkowskiej Nr. 163 


Nieznajomy nie uwierzył jej. 

— Kłamiesz( Boisz się, dziewko, że 
ci zakatrupię kochanka! — zawołał rzu- 
cając się na Bogu ducha winnego szew- 
ca, 

Daremnie p. Zmurko 
zwolnić z żelaznego uścisku. 

Nagle otrzymał cios nożem w pierś i 
stracił przytomność, x i 


usiłował się 


"Napastnik, w obawie przed odpowie- 
dzialnością; zbiegł. 

Po chwili uciekła również jego narze 
czona. Rannym zaopiekowali się sąsie- 
dzi, którzy wezwali doń pogotowie. Przy 
były lekarz stwierdził dość ciężkie usz- 
kodzenie cielesne. 

Policja,  zawiadomiona 
wdrożyła dochodzenie, 
RE 


o napaści, 


Brat okradł brata. 


Kamienne serce rycerza 


_ Łódź, 15 października. 
iumiryy Batter, bezdomny rycerz 
księżyca, żyli w stalej kolizji z prawem. 


Balter uprawiał: hazardąwą grę wskarty; 


prócz tego zaś me. gardził drobinwerni kra- 
dzieżami. 

Spędzał on cale dnie w knajpach, 
gdzie też załatwiał wszystkie swoje. m- 
iłeresy. | 

Pewnego dma w jednej z trzecio- 
rzędnych restauracji spotkał się przy- 
padkowo ze swym bratem, Mieczysła- 
wer, robotnikiem jednej z fabryk łńdz= 
koch. Ponieważ nie widzieli stę. od (W ż- 
szego Czasu, Mimo, że mieszkali w jed- 
nem rhieście, postanowili odpowiednio 
uczcić to spotkanief Ț 

Hshryk zamówił więc butelkę wód- 
ki į zakąski. 

Gdy Mieczysław, iie przyzwyczajo- 
uy do picia, był miż kompletnie pijany, 
Henryk, który się mocno trzymał na no- 
gach, zaopiekował się nim 


= Łódź, 15 października. 

Bronisław Kueiński i Stanisław Kry- 
gier, bezrobotni czeladnicy  rżeźniccy, 
odczuwając dotkliwy brak - gotówki, 
wzięli się do interesów, močno kolidują 
cych z kodeksem karnym. Młodzieńcy 
rozjeżdżali pa „wszystkich miasteczkach 
województwa łódzkiego, i przedstawia- 
jąc się, jako członkowie szereśu towa- 
rzystw filantropiinych i instytucji zapo- 
mogowych wyłudzali wieksze datki od 
naiwnych. 


księżyca nie zna uczucią 


- braterskiego. 


— Chodź, bracie, odprowadzę cię 
do damu — rzekł do Mieczysława, bto- 
rąc go pod ramię, 

p Na ulicy Mieczysław osłabi zupeł- 
nie. 

Przed bramą jednego z domów po- 
łożył się na chodniku i oświadczył kate- 
goryczitie, Że Się nie ruszy z miejsca. Po 
chwili zapadł w: drzemkę. 

Hemryk nie miał zamiaru go budzić. 
Korzystając z jego Stu, ściągnął z niego 
buiy i kapelusz, poczem zbiegł ze zdo- 
byczą w nięwiadowmym kierunku. 

Dopiero po. kilkunastu minutach 
Mieczysława zbudzili ze snu przechod- 
nie, kiórzy znaleźli go przed bramą. 
Robofrnik, nieco już wytrzęźwiał, domy- 
Sit się odrazu kto so tak lianiebnie ò- 
kradł. j 

Udał się więc boso na policje, gdzie 
złożył odpowiednie zameldowanie. 

Złodziełaszka ujęto i osadzono w a- 
resżcie. 


Filantropijni działacze 


okazali się najzwyklejszymi oszustan : 


i 

„lnteres” szedł znakomicie. Młodzień 
cy w ciągu krótkiego czasu zebrali tak 
znaczną kwote, że mieli już zamiar przez 
pewien okres wypocząć po występach. 
W. Wolborzu pod-Piotrkowem, gdzie gra 
sowali wśród właścicieli sklepów i rze- 
mięślników, zwróciła na nich uwagę po- 
licia. 

Gdy stwierdzono, że nie posiadają ża 
dnych legitymacji, upoważriających ich 
do zbierania ofiar na rzecz instytucji i- 
lautropijnych, aresztowano ich. 


/„Otruli mnie... Policja“... 


Koszmarne halucynacje urżniętego obywatela. 


Łódz, 15 października. 

Przed bramą dómu przy ulicy Wol- 
czańskiej 239 w godzinach wieczornych 
(przechodnie zauważyli jakiegoś młodego 
| mężczyznę zdradzającego słabe oznaki 
życia, 

Gdy wezwany lekarz pośofowia o- 
cucił go, młodzieniec wyszeptał. 
| — Otruli mnie..  Zawiadomcie © 
tem policję — poczem znów stracił przy 
jt omność. 

Przewieziono go w stanie ciężkim do 


szpitala w Radogoszczu. Był to 2i-lelni 
Zygmunt Kłuszczyński, zamieszkały przy 
ulicy Grabowej 39. 

Wdrożone dochodzenie policyjne u- 
słaliło, c onastępuje: Kłuszczyński wrąz 
kolegami spędził kilka godzin w jednej 
z restauracji przy ulicy Wólczańskiej. 
Wypili sześć butelek wódki, przyrzem 
|Kłuszczyński, który najwięcej spożył ál- 
jkoholu, uległ zatruciu, Na ulicy po roż= 
staniu się z kolegami uczuł bóle, które 
pozbawiły go przytomności. 5 


f 
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aresztowany w Łowiczu 
/ dniu wczorajszym policja łódzka. | 
rzędnika funduszu bezrobocia w Toma- 
zbiegł w niewiadomym kierunkty N j 
Furmańczyk ukrywa się u swych znajo-- 
rzeczywiście. | 
Aresztowany przyznał się do winy. 


Deiraudani: iomaszewski 
przez policję łódzką, 
Łódź, 15 października. 
aresztowała Antoniego Furmańczyka, š Ba 
- ATE FU 
szowie, DSi przed kilku tygodniami 
zdefraudował przeszło 1000 złotych-i — 
Przed kilku dniami urząd śledczy w 
Łódzi otrzymał poufne informacje, że 3 
mych pod Łowiczem, Wydelegowano da 
miasteczka kilku wywiadowców, którzy 
cie go tam odnaleźli i sprowa: y 
daili do ŁOŚ "3 
Przesłano go do dyspozycji władz toma» 
szowskich. 4 


madny jubiler: 


Sprzedawał miedź 
zamiast złota. 


Łódź, 15 października. 

P. Stanisław Jaworski (Łagiewai 
ka 84) zameldował wczoraj w policji e 
oszukańczych machinacjach wie: Iciela 
składu jubilerskiego przy ulicy Brzeziń 
skiej 5 Szmula Korna. y 

Przed kilku dniami p. Jaworski kupł 
u niego kilka złotych pierścionków, płą * 
cac za nie gotówką. Ponieważ znajomi 
pana J. poddali w wątpiiwość wartość 
owych pierścionków, zwrócił się do jed 
nege z itbilerów. 

Okazało się, że pierścionki były zro 
bione z miedzi. | 

Ponieważ Korn nie chciał=ich przy- 
jąć z powrotem, p. Jaworski doniósł e 
tem władzom policyjnym. n 

Wdrożono dochodzenie. 
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Człowiek pod tramwajem, 


Łódź, 15 października. 
Wezoraj w godzinach popołudnio- 
wych ulica Rzgowska była terenem stra 
szriego wypadku tramwajowego. i 
Jakiś mężczyzna w Średnim wieku, 
usiłując wskoczyć w biegu do tramwa- - 
ju, dostal się pod koła wagonu. A 
Nieprzytoninego człowieka przecho= 
dnie zanieśli do bramy domu przy ulicy 
Rzyęówskiej 70, gdzie też udzielono mu 
pierwszej pomocy. 
Przybyły lekarz pogotowia stwier- 
dzil złamanie kości lewego podudzia | 
w Stanie ciężkim przewiózł go da szpi« 
tała św. Józefa. 
Był to 4l-letni Antoni 
gospodarz z pòd Rzgowa. 


żywa pochodnia 


w gmachu warszawskiego sądu 
okręgoweyo. 
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Wczoraj rano w- gabinecie intendenia 
sądir okręgowego służąca 45-letnia Sabi- 
na: Aleksandrowiczowa goltowała, fak Cu. 
dziennie, herbatę dla personelu. 

Ponieważ ogień pod blachą nie cicja: 
się palić, nierozważna kobieta wzięła 
bańkę z naftą i chlusnęła pod blachę. 

Płomień buchnąl na calv pokój. W 
jednej chwili na Aleksuuróowiczowej Zà- 
paliło się ubranie: Nicszczęśliwa-stanę= 
la cała w osult. ponieważ wybuch tafty 
rozsadził bańkę'' płonąca nafta trysnęle 
strumieniami og a na wszystkie strony 

Zanim obieni zdołał ogień stłumić 1 
Aleksanrowiczowa odniosia nader cięż- 
kie oparzenia calęzo ciala 
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Heine-Medinat.. 


Lekarz (z kapeluszem w ręce): 
ta jest dziecko chore? 
Matka: Tak, tutaj, 
Proszę.. Niech pan doktór siada.. 
wiem co się memu dziecku stało Od ra- 


Czy 


anie doktorze,.. 
Nie 


l na do wieczota padt 

| Lekarz: Deszcz? 

| Matką: Nie.. Mój synek... 

l Lekarz: Co znaczy „pada"?.. 
Matka: Pada na podłogę... 
Lekarz: Dziwna rzecz... Ile pani sy- 

nek ma lat?.. 

Matka: Cztery i pół. 

Lekarz: Mhm,, W tym wieku dzieci 
trzymają się już mocno na nóżkach. 
Więc jak to było?.. 

Matka: Sama nie wiem... 
wieczorem był zdrów i wesół... Skaka 
po pokoju... Dziś zrana obudziłam go, 
włożyłam mu pończoszki, spodenki, po- 
oś W go na podłodze, a on — trach!. 

adt... 

ŚLókizej Może on się 6 coś zaczepił?. 

Matka: Nie... Podniosłam go i on zno 
| wu upadil, Trzy razy go podnosiłam i 
| trzy razy upadi! towem — sama nie 
wiem jak to się stało — on nie może u- 
| stać na nogach.., i 

Lekarz: No, no... Gdzie jest shory?. 

Matka: W tej chwili.. (Matka wy- 
chodzi z pokoju i po chwili wraca s Z 
chłopcem na ręku. Czerwone poliki 
| świadczą o końskim zdrowiu malca, któ 
| ry nosi długie spodenki i marynareczkę) 
|| Lekarz: On przecież cudownie wyglą 
| da! Niech go pani wi na łodze. 
| (Matka stawia łopca na podłodze. 

Malec pada) 

Lekarz: Niech go pani jeszcze raz po 

stawi. s 
(To samo chłopiec pada), 

Eo 

'hłopiec poraz trzeci). 

Lekarz: To dziwne,.. (zwraca się do 
chłopca, który siedzi na kolanach mat- 
ki) Powiedz-no mi, chłopczyku, czy cię 
cos boli? 

Chłopiec: Nie. 

Lekarz: głowa cię nie þoli? 

Chłopiec: Nie. 

Lekarz: nocy dobrze spałuś? 

Chłopiec: Tak. 
| Lekarz: A dziś zrana jak wstałeś, czy 
| miałeś apetyt do śmiadania? 

i Chłopiec: Tak. 

Lekarz: Tak, no, dobrze... (kategory= 
rycznym głosem) To jest Heine-Medina! 


Wczoraj 


i latka: Co pan mówi?.. (Załamuje rę 
œœ. Chłopiec pada). 
Lekarz: Tak, proszę pani.. Objawy 


! aż nazbyt wyraźne... Niestety, aie mogę 
| tego zmienić,. Paraliż nóg... Mogę pani 
j tego dowieść.. Nogi jego są zupełnie 
| znieczulone.. Można je kłuć szpilkami.. 
Zaraz się pani przekona... (Podchodzi do 
dziecka, chcąc wykonać próbę, lecz na- 
gle cofa się:) Zaraz., zaraz... Co to jest?,, 
Co pani mi zawraca głowę jakimś parali 
żem?!. Kto pani powiedział, że to jest 
E paraliżi?... 
P Matka; Czego pan chce ode mnie?!.. 
Czy ja to powiedziałam?! Przecież pan 
to powiedział!l.. 

Lekarz: Więc co pani opowiada, że 
| dziecko nie może stać na nogach?! I pa 
| ni się jeszcze dziwi, że dziecko nie może 
chodzić? Niech pani zobaczył... Jak o- 
ne może stać i chodzić, kiedy pani obie 
nóżki dziecka wpakowała do jednej no- 
gawicy!.. 


1 notatnika uroczej todtianki. 


Ariana.. Dziecię Europy.. Amok., Tań 
"czące siostry,, Mella Trap.. Przekleń 


stwo, Trędowaty król... Metropolis. 

Pani Jonna.. 13 fajek.. Krzyk dzikich 

ggsi.. Kobiety i żony „ Ludzie jaskin'o 
wi. 24 godzin z życia kobiety,. 


towania Nowaki atowca 1h 
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Lódź-miasto gapiów 


Drobny wypadek na ulicy skupia tłumy ludzi, bieg- 
nących przed chwilą w wielkim pośpiechu. 


IGdyby można było urządzić mecz gapiów, łodzia- 


* nin pobiłby wszystkie rekordy. 


Łódź, 15 października. 

Rozmawiałem niedawno z pewnym 
ańglikiem, który przez kilka dni bawił 
w Łodzi, Miasto nasze wywarło na 
nim dość sympatyczne wrażenie, tylko 
na jedną rzecz zwrócił uwagę jako na 
zjawisko małomiasteczkowe, nielicujące 
z charakterem półmiljonowego osiedla: 

— Łódź jest miastem gapiów... Ni- 
gdzie nie widziałem 

tylu próżniaków co w Łodzi 
— rzekł anglik. — Drobny wypadek na 
ulicy skupia tłumy ludzi. A obok tego 
widać coś wręcz przeciwnego: gorącz= 
kowe tempo pracy, wieczną gonitwę, 
brak czasu... Dziwńe miasto... 

Tak, szanowny anglik miał racię. 
Łódź jest zbiorowiskiem kontrastów 
pod każdym względem, w każdej dzie- 
dzinie życia społecznego i kulturalnego. 
Żadne zjawisko nie może posłużyć jako 
punkt wyjścia do wyciągania jakich- 
kolwiekbądź wniosków. O ustaleniu pe 
wnych stałych norm nie może być mo- 
wy. Miasto — sfinks. 

Obserwowałemi następujące charak- 
terystyczne wypadki. 

Godzina pierwsza w południe. Na 


Piotrkowskiej gorączkowy ruch, cho- 
dniki zapchane do tego stopnia, że tru- 
dno się przecisnąć. Wszyscy biegną, 
potrącając się wzajemnie, Padają 
kieś telegraficzne skróty: 

— Pa!.. Jutro o 5-efl.. Ińkasol.. 
Weinstein zapłacił?... łPisz pan monit!. 

Słowa padają mimochodem. -Nikt 
się nie zatrzyfnuje. INa to niema czasu, 
Reient, weksel, bank, kupiec, towar, do- 
lar, podatek — djabli wiedzą jakie spra 


ja- | kundy czasu, by zatrzymać 


o rejencie, wekslach, banku i monitacii? 
Kogo to obchodziło w tej chwili?.. Ci 
sami. którzy przed chwilą nie mieli se- 
się i so- 
kojnie pomówić z przyjacielem o spra 
wach handlowych, 
stali teraz dziesięć minut 

przy rogu Piotrkowskiej i Andrzeja, 
przypatrując się robotom przy napra- 
wianiu auta. 

Gdy układano przed kilku tygodnia- 


wy gnieżdżą się w mózgu każdego z|mi nowe szyny tramwajowe przy rogu 


przechodniów. 

| nagle przy rogu Piotrkowskiej i 
Andrzeja zatrzymało się jakieś auto. 
Pękła opona, czy motor się popsuł — 
nie wiem. Dość, że auto zatrzymało się 
na rogu i nie mogło ruszyć z miejsca. 
Po chwili cała ulica znieruchomiąła. 
Jak w bajce o śpiącej królewnie 

wszyscy zamarłi w stojących pozy- 

ciach, 


patrząc znieruchomiałym wzrokiem na | pozostawiam 


krzątającego się przy aucie szofera. 

Nie pomogły prośby policjanta. Gdy 
rozgonił jedną grupkę gapiów, za pfe- 
cami jego tworzyła się druga grupa, 
liczniejsza, 


r 


s ży 
Całą Łódź ogarnął ostatnio szał nowych tańców.. Jak się państwo zapa- | SĘ 


trują na nasz projekt nowego tańca pod nazwą: „Noga w noge? un 


Monopol gry hazardowej. 


Każde większe miasto w Niemczech będzie posiadałoj $ 


„oficialne* kasyno. 


W Niemczech rozważany jest cał- 
kiom poważnie projekt, aby państwo 0- 
twierało i prowadziło na własną rękę 
domy gier hazardowych i to odrazu na 
wielką skalę. 


W każdem mieście, liczące ponad 
200 tysięcy mieszkańców, byłby otwar- 
ty —- według projektu powyższego 
zakład państwowy gry w ruletę i baka- 
rata, w którym obywatele mogliby się 
zgrywać zupełnie oficjalnie, bez żadnej 
obawy, że Jada chwila do lokalu włero- 
czy policja, a pieniądze ich będą skonii- 
skowane przez państwo. 


A zatem byłby to monopol gry lia- 
zardówęj takt jak monopol tytuniowy, 
alkoholowy lub zapałczany. Państwo po 
wiada do graczów niepoprawnych: Je- 
želi o to chodzi, tę ostatecznie próbójcie 
szczęścia. Ale tylko pod moją kobtrolą. 
Przedsiębiorcy pryw:./d, kluby i iaski- 
me gry niech stracą klientów. 


Dziś 1 dni następnych! 


W ten sposób państwo zamierza G- 
siągnąć dwa cele: i moralny i finansowy. 
Państwo mianowicie, zdaje sobie 


sprawę, że namiętności do gry nie Wwy- ps 


korzeni i czy chce, czy nie chce, musi 
i pod tym względem uzmać obywateli za 
pełnoletnich. Nie zamierza jednak wypu- 


Ścić zupełnie z rąk swych opieki nad |£ 


mimi, 
Pozwoli im grać, ale nie pozwoli a- 
by ich zgrywamo. Z drugiej Strony Spo- 


dziewa się z tego źródła poważnego do- | FR 
kiesze- | RS 


chodu, który dotychczas idzie do 
ni przedsiębiorców prywatnych. 
Naszkicowany w tej sprawie projekt 


prawa przyznaje ze smutkiem, że wszel- | gg 
kie zakazy prawne w takich sprawach i FE 


są bardzo słabym hamulcem dia natury 
ludzkiej. 


Ruleta państwowa jest Stanowczo |E 
lepsza, niż owe domy gry w miejscowo- | BR 
na którę władze | 

fitszą patrzeć przez palce. 


ściach kąpielowych, 


niespokojniejsza. łZacieka- (6 
wienie rosło wśród tłumu. Kto myślał S% 


Wielki sensacyjno-detektywny dramat w 8 aKtach p. 


W KRYTYCZNEJ CHWILI 


Nad proaram: AMrcywesoła komedia w 4 akt. z niezrównanym Fridolinim, 


ERNEST REICHER. 


Piotrkowskiej i Narutowicza, wracając 
z redakcji o godzinie 2-ei w nocy. wi- 
działem tgm ludzi, stojących ha rogu 
i przypatrujących się pracy tramwa- 
jarzy. b 
Gdyby można było urządzić między 
narodowy mecz gapiów. polak zyskalbhy 
napewno pierwszą nagrodę, a 
łodzianin pobiiby wszystkie rekordy. 
Nie chcę zajść zbyt daleko į dlatego 
innym do Opracowaria 


kwestję roli, jaką odgrywają różni ga- 
pie w naszem życiu społecznym i kul- 
turalnym. 


= Sir, - 


TEATR REWII 


„MIRAŻ . 


Dziś i dni następnychi 
wystawiona będzie rewja 


pióra Edwarda Reja p.t. 


„NA WEŚDKU” 


SO mum W PROGRAMIE: E: 


uro Matrymonialne 


Bomba śmiechu w 1 odsłonie 
w wykonsniu zespołu 


„WIERNY SŁUGA'* 5 
Oryginalny metçh w 1 odsłonie w wyk FR 
Wila, Reja 1 Ady homeryczny śmieci 


UE SOLOWE NUMERY. SB iA 
Józef Staruszkiewicz 


znakomity humorysta autor. satyryk 
w swoim aktualnym repertuarze 


ZYGAKUNT ULLAS 


Świetny F nor lifyczno bohaterski 
ulubieniec Łódzk. publicz. 


E. FRASKOWSKA 


Świetna śpiewaczka w pperowym re 
pzrttarze (Arie orerowe W językach: 
polskim francuskim i włoskim). 


„l. KAMINŃ>KA 


Znakomita łancerka w swoich orygi- 
nałnych kreacjach, 


„DUET MELERWIL 


Wytworni tancerze < 
salonowo ekscentryczni 


?MESSALINI ? 
L. PRAGERÓGWNA 


Świetna subretka w rzeczach lekkich 
i nastrojowych, 


er. art -lit, Edward REJ. 


Orkiestra symtoniczna 
pod dyr. R. KA%*TOFA. 
Potz © godz 6,8110 w 
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Cenzura pruska 


dopatrzyła Się w kazamiach z XVII wieku obrazy 
-~ Wilhelma II-go. 


Przed kilku dniarni odbyła się Pary- 
żu uroczystość 300-letniej rocznicy uro- 
dzin największego kaznodziei francu= 
skiego Bossueta, autora słynnej „Histo- 
m Aaoi i wielu innych cennych trak- 


Z racji tej uroczystości przypomina- 
ią pisma parpskie w czasach okupacji 
ziam francuskich przez wojska Wilhel- 
ma Il-g0. 

W roku 1915 usunął cenzor niemiec= 


Od palety do celi zakonnej. 


W jednym z arystokratycznych pa-|w. in, 
Utalentowany malarz polski, które- | 52 
go prace wielokrońnie reprodukowały 


łaców przy Faubourz St Honore w Pa- 
ryżu otwarto zbiorową wystawę dzieł 
polskiego malarza, Aleksandra Rzewu- 
skiego, bratanka zmakomitego powie- 
ściopisarza, Henryka Rzewuskiego, au- 


ki z „Kazań“ Bossueta ustęp „o ambicji” „| sa 


ponieważ dopatrywał się w nim obrazy 
kajzera, 

W kazaniu tem, napisanem w 1661 r. 
jest mowa o najeźdźcy, pustoszącyni | 
cudze kiraje, celem zaspokojenia swych || 
ambicji, / 

Czujne oko cenzora doirzało aluzie 
do czyńów armii niemieckiej i uznało zaj 
niebezpieczne kazanie, 
przed trzema wiekami. 


pisma paryskie, — zrobił tę wystawę 
na pożegnanie z życiem Świeckiem. 


Wstąpił bowiem do zakonu O.O. 


tora „Listopada“; „Pamiątek Soplicy“ i Dominikanów i rozpoczął nowicjat. 


TANI TYDZIEN 
BANCZÓEŃŚ. 


j 


Dziś się 
rozpoczął. 


"ALERAŚKA" 


Łódź, ul. Piofekowska Me 


ZAGADKA KRWAWEJ NOCY. 


Kryminalny romans PR, 


Przeszło kilka Gni. Mimo, że :widy- 
wałem się z Haliną codziennie, nie me- 
glem jej bliżej poznać, Nic się przez ten 
czes w stosunku do mnie nie zmieniła. 
Gdy tylko Teresa odzyskała żdro- 
"wie, doszła mmie przykra wiadomość. 
Dowiedziałem się od właścicielki pensio 
natt, że patima Krzywicdka opuszcza jej 
zakład. 
Domyśliłem się, że musiała to być in- 
tryga Teresy, która chciała  przeszko- 
dzi bliższej mojej znajomości z Haliną. 
Stara kobieta rzucała ra mnie jadowiie 
spojrzenia, gdy spotykałem ją na scho- 
dach i pytalem o zdrowie. Odczuwałem 
instynktownie, że glowa wiedźma. za- 
uważywszy moje uczucia dla Haliny, 
hyła mi nieprzyjazna. 

Nie mogiem dociec, jakie zajmowa- 
ła rzeczywiście stanowisko i czy iniała 
jakiś wpływ na postępowarie młodej 
dziewczyny. Od pewnego czasu nie u- 
ważadem już jej za zwykłą sługę. Wia- 


13 


domość o zamierzonej przeprowadzce 
utwierdziła mnie w tem przekomaniu. 

Doszedłem do przekonania, że w 
moim intęresie nałeżało zjednać sobie 
względy starej włoszki. 

Słysząc wieczorem, jak schodziła ze 
sekodów, otworzyłem drzwi i zapyta- 
łem ż wyszitkaną grzecznością: 

— Czy mogę panią poprosić do sie- 
bie? 

Spojrzała na mnie nieufnie. 

— Do pana? A to po co? 

— Chcę ż panią 6 czemś poimówić... 

Po krótkim namyśle iczyniła zadość 
moej prośbie. Przymknąłem drzwi i po- 
dałem jej krzęszło. 

— Jak tam noga? — zapytałem z 
udanem spółczucierh. 

— Najzupełniej wygojona.., 

— Może napije się pan witha? Mam 
doskonałe wino... 


Teresa, mimo żywionej do mnie-nie-|g0 nie mogę poślubić Haliny... 
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wygłoszone || s 


eg" zę WĘ, 
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Dramat serc 


im KUE 


ROBOTKI 


©, oraz wszelkie mater: 
jały do tego: artykuły 


D.M.E. 


towej 


TUZIN ZŁ, 6— MER 
ae bara icz) nE 


ożywczego płyme, Który wychydiła z o-| rękię córki. 


chotą. 

— Gzy panna Halina zdrowa? Nie 
widziałem jej dzisiaj... 

— Zdrowa... 

— O miej właśnie chciałam z panią 
pomówić... 

— Domyśliłam się odrazu... 

Przy tych słowach włoszka rzuciła 
na mmie wyzywające spojrzenie. 

— Pani jest, zdaje się. isi opiektm- 


ką... — mówiłem dalej. 4 
— Tak... X 
* — Otóż właśnie... Cheẹ pani powie- 


dzieć, że kocham Halinę,.. 

— Hafina nie jest stworzona do nii- 
łości,, — odparła Teresa szorstko. 

— Kocham i pragnę ją poślubić, 

— Qną nie jest stworzona do miat- 
żeństwa.. 

Nie uważałem na opryskliwe odpo- 
wiedzi wiedźmy. Wyjąłem z kieszeni 
portfel i wyłożyłem na stół, jakby od 
niechcenia, kilka banknotów. 

—jestem bardzo bogatytn człowie- 
kiem — mówilem zwolna, akcentując 
każdą sylabę. i 

Paczka banknotów wywarła, jak się 
spodziewałem, sikte wrażenie, Nie. mia- 
lem watpliwosci, że poruszyłem lajs|- 


| wiejsze ucziicie włoszki — chciwość. 


— Zęech 


ciej mi pani obiaśnóć, diacze- 
Powiedz, 


chęci, nie odmówiłąę Nalałem kieliszęk | kto są jej rodzice, a oświadczę się im 0 


OSTATNIE 2 DNI! 


WĘGRZYŃ, 
JUNOSZA- z 
STĘPOWSKI 


wW ŁODZI. 


UŚMIECH 


wedlug głośnej szfuki WŁ. Perzyńskiego 


i Realizacja i reżyserja Ryszard Ordyński. 


Be AN 
wyć ił 


RYSOWANE i HAFTOWANE 


wełna, jedwab. filoflos, kordonki, 
haftu, ks'ążki do robót ręcznych £ 


M. JOSKOWICZ, Łódź, Piotrkowska Ne 9 


Dla szkół odpowiednł rabat. 


PREŻERWANYWY. 


| bezsp'zecznie - naj 
4 lepszej mark: świą- 


RE 0 zd WZORY 


SU" 


w 12 aktach 


300.117] 


RĘCZNE, 


i filet, przybory do | 
let, oraz tamborki Ta 
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Dr. , 
51. BIBERGAL 


Choroby skórne i wenćrycziie, 
elektroterapja. 


htr A: od 8—10 r. i od 5—B witta 
zołowzemikiec cii 


— Ona niestworzona do matzes 
gwa. A ) 

Nic więcej nad te słowa nie mogłem 
wyciągnąć od starej włoszki, Nie ołrcid=" 
ta udzielić żadnych szczegółów © rodzie 
tie, czy o krewnych Haliny. Powtarzała 
uparcie, że młoda dziewczyna nie jest 
stworzona ami do miłości ani do matżcń- 
stwa. 3 

Pozostała mi tylko jedna nadzieja: 
przekupić Teresę, Odlłiczyłem dwa fy- 
sace franków. Kobieta pożerała ze chci 
wym wzrokiem. 

— Czy pani zna tę walutę? — zaps- 
tałem. i) 
Skinęła potakająco głową. Chuge jej 
ręce drżały z pożądliwości. 

— Jeżeli się dowiem, kto są rodz teg 
vanny Krzywickiej, dostanie pani te piz- 
p'adze. W dzień ewentualnego niego Sii- 
z Haling dopełnię tę sume do 10.000 frand] 
ków. ] 

„Stara włoszka milczała przez oluż=| 
szy czas, ale widziałem że tie zdolu dej 
przeć się pokusie. Szeptała pocichus | 

— Dziesięć tysięcy, dziesięć tys ię; 
CY. 3 
— Wężmię pam te banlenaty 2 — py 
taletm. l 

— Nje mogę... nie ntogr . 
związana słowem, ale... 

— Ale có? 
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cyządek defilady garwizonu przed jen, Żeligów 


w dniu 9 października. Jen. Żeligowski (x). 
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Amy 


Fot. „Alfa 


skim, otoczonym czionkami rzędu i generalicją 
Defiliadę prowadzi na koniu jen. Popowice, 


ek zw EŃ 


wieciyjących ma um. Ustrobramssiej przed gmachem „Sali mieiskier w 


"we w dniu 9 paździeryyika ma wiecu protestacyjnym przeciw prześladowa- 
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Wizje kanclerza | Tajemnice rozgwieżdźónego nieh 


Bismarka. 


Przepowiedział w r. 1888 
przewrót w Rosji. 


W znanej monagrafji Emila Ludwika 
e Bismarku znajdują się niektóre powie 
dzenia żelaznego kanclerza, będące po 
części jakby przepowiednią wojny świa- 
towej. 

Raz, w r. 1888, powiedział 
do ówczesnego ministra wojny: 

— Gdyby to leżało w boskich posta- 
nowieniach, żebyśmy w następnej woj- 
nie zostali zwyciężeni, to jestem przeko- 
nany, że nasi zwycięscy wrogowie użyją 
wszelkich środków możliwych, aby nie 
dopuścić nas do podniesienia się przez 
całe pokolenia. Nie wierzę bowiem, by 
nasi wrogowie zadowolik się odzyska- 
niem Alzacji,  zażądają z pewnością 
wszystkich ziem nad dólnym | Renem. 
Nie będą już ż pewnością wtedy po na- 
szej stronie ani Rosja ani Austrja, ani 
Anglia, przekonawszy się, jaką potęgą 
są połączone Niemcy. 

Równocześnie, w r. 1888, stwierdza 
Bismarck, że Rosja jest o wiele radyka|- 
mniejsza, niżby to z pozorów można było 
"ądzić: + 

— Rewolucja w Rosji i w związku z 
tem utworzenie rosyjskiej republiki mo- 
że nastąpić bardzo prędko, bo wielu lu- 
dzi w Rosji ześrodkowuje swoje nadzie- 
je na klęsce w najbliższej wojnie, żywiąc 
przekonanie, że spowodowaćby to misja 
io upadek panującej dynastji, 

Najbaczmiejszą — uwage  skierowuje 
Bismark w stronę Anglji, co bardzo jas- 
krawo się okazało w jednem  krótkiem 
zdaniu, skreśłonem na' marginesie jakie- 
doś raportu: 

— Jesli pokój.ma być nadal možiiwy 
musimy zachować dobre stosunki z An- 
ślą. 

Jakby Bismark postapi? podczas kry- 
zysu, który paprzedził  wielsą wojne, 
można wnosić z jego ustosunxowania się 
do kryzysów z zeszłego stulecia, W <e- 
ku 1885, kiedy przymierze txzecŁ ces- 


Bismark 


gn. ludności polskiej na Litwie. 
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Szałowski 


— Wilno. 
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Zaca manifestacja marzdowa w Wikmie. . 


+ 


Pawa mra a-ga 


Fragment 1 defilady garnizonu. 


Defjlada przed Katedrą 6 p. Legionów. 


W jaki sposób gasną i powstawają gwiazdy. 
„Droga mleczna“ liczy półtora miljarda gwiazd. 


Jeżeli zadziwiają nas wykopaliska zjjardów lat jednej gwiazdy jest zupelnie 


pod ziemi, z przed 5 tysięcy lat, to cóż 
powiedzieć, gdy podniesie się oczy nad 
ziemię, w sklepienie niebios, skąd trzeba 
setki tysięcy wieków światła, aby dosz- 
ło do nas z świazd i mgławic najbardziej 
oddalonych. 

Na niebie, a szczególnie w tym kan- 
tonie niebieskim, który jest naszą drogą 
mleczną, widzi się świazdy różnych wie 
ków, od śćwiazd czerwonych i mało zóę- 
szczonych, aż do tych, które są w pełni 
rozkwitu i które bardziej zgę:zcz «e ma 
ją niebieskawy odcień i maksymalną 
temperaturę, aż do tych wreszcie, któ- 
re stały się z powrotem czerwone j ma- 
ło błyszczące, lecz bardzo zgęszczone i 
które niedługo zagasną, 

Fakt ten oddawna dawał do myśle- 
nia, że musi istnieć jakis mechanizm, 
dzięki któremu zagasłe świazdy powra- 
cają do życia pod formą mas mało zgę- 
szczonych i przechodzą ostatecznie przez 
tensam cykl. W istocie widzi się-od cza- 
su do czasu w punkcie, gdzie nie było 
widocznej gwiazdy, nową planetę, 

Można stwierdzić, że na drodze mle- 
cznej przeciętnie ukazuje się nowa pla- 
neta co dziesięć lat. Droga mieczna liczy 
około półtora miljarda gwiazd. Wystar- 
cza więc, aby czas, który uplywa od po 
wstania gwiazdy, aż do jej rezurekcji ja= 
ko nowej gwiazdy, wynosił przeciętnie 
15 miljardów lat, aby zapewniona bvła 
ciągłość systemu. Gdyż jeżeli powstaje 
tyle gwiazd, wiele umiera, to droga mle- 
czna jesť wieczna. Istnienie pizez 15 mil- 


fąrż ge 


rzy rozchwiało się z powodu -różnicy 
zdań w związku z kwestją. bulgarstą, 


Wiedeń niespodzianie zażądał ponocy 
Niemiec w swoich planach bał cańskich, 


a Pismark stanowczo odmówił: 


— Jedynem naszem zadas'em jest -lz nami w 


|chala Serbję, to nie będziemy 


trzymać stan obecny. W razie żednanż, 
gdyby Rosia, bądźto sama wysiąpila að- 
resywnie, bądź dopuściła się prowokacji 


zgodne ze źródłami energji, które zawie 
rają jej atomy. ; 

Jakie gwiazdy zagasie mogą iutwo- 
rzyć nową gwiazdę? 

Astronom _ australijski, p. A.C, Cif 
ford utrzymuje z dużem prawdopodo- 
bieństwem, że to ma miejsce, gdy dwie 
gwiazdy zagasłę zderzą się ze sobą. 
Wziąwszy pod uwagę olbrzymie odleg- 
łości, które oddzielają gwiazdy widocz- 
ne, uważano dłuższy czas, że możliwość 
aby dwie gwiazdy się zetknęły, jest bar- 
dzo słaba, To prawda. 

Lecz jak zauważa p. Gifford, obok 
świazd widocznych powinno być dużo 
gwiazd zagasłych i ciemnych. Jeżeli te 
są tysiąc razy liczniejsze jak tamte, moż 
liwość zderzenia się, staje się miljon ra- 
zy większa, niż obliczono. 

- Co się tyczy energji, wywołanej przez 
takie zderzenie, przewyższa ona wszy- 
stko, co można sobie wyobrazić, Dwie 
wiazdy tej wielkości, jak nasze słońce, 
Ak zderzyły się ze sobą na podstawie 
prawa grawitacji, miałyby w chwili zde- 
rzenią względną szybkość około 600 kl. 
na sekundę. 

Każdy gram masy w ten sposób ude- 
rzonej uzyskałby energję dziesięć miljo- 
nów razy wyższą od takiej samej ilości 
dynamitu. 

Jakże się dziwić wobec tego, z nad- 
zwyczajnego blasku, jaki okazuja nam 
nowe gwiazdy, choć ich odleśłosć prze- 
wyższa o setki tysięcy kiłometrów tdle- 
głość naszege słońca od ziemi. 
U azalii" 220 4 aj A 
wbrew własnym zobowiążaniom trakta- 
iowym, jesteśmy sołowi -poprzeć Au- 
strję wszystkiemi siłami Ale jeśli wy- 
wiąże się wojna z Rosją dlatego, że Au- 
strja, bez uprzedniego porozumienią się 
tej sprawie, samowolnie naje- 
mogli 
przedstawić tego w Niemczech jako D0- 
wodu do wydania Rosii woiny. 


para 


ME 


atio 4i a 7. 


3. Go usłyszymy przez radjo 


dziś, w sobotę 
15-go października: 


PROGRAM STACJI WARSZAWSKIEJ. 

12.00 — Sygnał czasu komunikaty: lotniczo= 
meteorolcgiczny, PAT=a, oraz nadprogram. 15.20 
— Komunikaty: meteoroloniczniy, gospodarczy, 
PAT-a, oraz nadprogram. 15,20—16.00 — Prze- 
rwa. 16.00—16.25 — Odczyt: „Dziesięć lat szkol- 
nictwą powszechnego (Dział: „Pedagogika i 
szkclmictwo*) — wygi. wizyt. Józef Stypiński. 
16.40—17.05 — , Radjotechnika* — wygl. dr. M. 
Stępowski.  17.05—17.20 — Przegląd Wydaw- 
nictw perjodycznych omówi prot. Henryk 
Mościeki. 17.20—17.45 — „lMymny” Kasprowi- 
cza, cykl o twórczości Kasprowicza, z działu 
„Literatura polska* — wygłosi dr, Konrad Gór- 
ski, 17.45—1900 — Program. dla młodzieży i 
dzieci. Audycja zbiorowa z Muzyką į śpiewa- 
mi p. t. „Jak spędziliśmy wakacje”, pióra Hen- 
ryka Ładoszą. 19.15—19.35 — Rozmaitości — 
wypowie p. Ludwik Lawiński. 19.35—20.00 — 
Odczyt: „Nauczanie hicjeny od łat najmłod= 
szych“ — wygłosi dr. mjr. Babecki („Dział: Hi- 
gjena*). 20.30 — Koncert wieczorny. Muzyka 
lekka w wykonaniu orkiestry-P. R. pcd dyrekcja 
Zdzisława Górzyńskiezo, oraz p. Liljany Zamor- 
skiej (śpiew), Stanisława Nawrockiego (akomp.). 
Podczas przerwy koncertu biuletyn „Messager 
Polonais“ waąęzyku irancuskim. 22.00 — Syztał 
czasu. = komunikaty: lotnicze - meteorologiczny, 
policji, PATa, oraz nadprogram. 22.30 — Trans- 
misja. muzyki tanecznej z Sali Malinowej hotelu 
Bristol, w wykonaniu orkiestry Henryka Golda, 


PROGRAM STACJI ZAGRANICZNYCH. 

LANGENBERG.  13.10—14.30— Koncert. po- 
łudniowy kapeli Isezlic. 14.30—14.35 — 5 mitut 
dla zdrowia.  16.30—17.00 Z radiotechniki. 
Źródło prądu (2) — odczyt. 17.00—17:30 — Trans 
misja „Deutsche Weile“ z Berlina, Kursy do 
kształcające dla urzędników.  17.30—18.30 — 
Koncert popołudniowy. 18.30—19.00 — Lekcja 
anvielskiego dla początkujących.  19.20—20.00 
— Recytacje utworów Avenne Tollen-fHicnekamn 
20.00—20.45 Wieczór poświęcony Piotrowi 
Fille. 20.45 — Wesoły wieczór z udziałem Ma- 
rji Delvard.. Na zakończenie: ostatnie wiadomo- 
ści i komunikat sportowy. De 0.30 — Muzyka 
taneczna Kapeli Iseglio. 


TEATR MIEJSKI. 

Dziś. w sobotę, o godz. 4 po pał. po cenach 
popułarhych „Kredowe koło, Bilety do godz. 
2-ej w cukierni Gosłomskiezo: od godz, Z-ej w 
kaśje teatru przy ul. Cegielnianej. 

Wieczorem po raz drugi wesoła komedja 
Hennęquin'a | Coolusa „Królowa Biarritz" z Tr 
Grywińską, Relewicz-Ziembińską, Morską, Dzie- 
wońską Janowskim, Krotkem. Krzemieńskimi, 
Kwiatkowski, Mrozińskim i- Zniczęm w rolach 
ważniejszych. Początek o godz. 8 m. 30, koniec 


a zodz H m. 30. 


i Dc 
RSE ENTS Se ZZA 
Oyi 


Lanżanka. Schurinchk i Wagner (Austrja) Wiske 


Teo. 


"Honor barw Łoczi 


spoczywa w rękach Ł. K. S-u, Turystów i Ł. T. S. G. 
Przed mtrzejszem spotkaniem powyższych drużyn 


Dziś możemy jedynie dodać. że Po- 


Ze ZET 


Juiro czkają zwolenników piłki nož- 
nej nowe sensacje, loria zasilona została najlepszym obec- 
Trzy nadsitniejsze drużyny footbalo- |nic bramkarzem w Polsce i przybywa 
we naszego miasta walczyć będą bądź |do Łodzi w nagsiliniejszyni składzie. 
o lepsze miejsce w tabeli rozgrywek o Pono kierownictwo sekcji piłki nož- 
mistrzostwo Polski. bądź o wejście do| nej K, Turystów łamie sobie obecnie gto- 
extra kłasy. - |wę mad ustaleniem drużyny prz ziwko 
Ł. KS. rozgrywa swoje ostatnie | Polonji, w zwiazku z powrotem Kahana. 
spodiiariie mistrzowskie. W Krakowie| Naszem zdaniem są dwa wyjścia: 
siaie Łódzki Klub Sportowy do Walki |ajpo Kahan zagra na środku ataku, gdzie 
przeciwko Jutrzence, kandydaice do 0-| chyba potrafi wykazać tyle uiejętno- 
puszczenia w bieżącym roku extra kla-| gu; co Watter, bo rozporządza lepszą 
RY technika, orientacją i biegiem, albo Ku- 
Jutrzenka bowiem zajmuje ostatnie |lawiak zagra na środku pornoócy. Kahan 
miejsce w tabel i los jej jest inż przesą-|na prawej, a Wiejlsczek odpocznie przez 
CZONY, - pewien okres gdyż wykazuje w ostat- 
Fakt ten mie upoważnia jednak dojiwch czasach siine przemęczenie! 
snucia przypuszczeń, że łodzianie z pew Wszelkie inne- eksperymenty oka- 
nością ZWYCIĘŻĄ... zać słę mogą zgubne, a szczególe ne 
Jutrzenka mimo ostatniego miejsca |wskazanem byłoby zasilenie linii ataku 
jakie zaimuże w extra klasie. należy do| Kulawiakiem, gdyż gracz ten jest obec- 
drużyn b. wytrzymałych, o czem zresz- | nie beakonkurencyin/ w pomocy, a linię 
ta przekonał się już swego czasu E. K.latuku mógłby znacznie osłabóć. 
S. a ostatnio Turyści. Ufamy, że kierownictwo sekcji piłki 
Czerwonym wolno jechać do Krako-|nożnej Ki. Turystów uie powtórzv juź 
wa z wiarą w zwycięstwo. nie wolo ie- | eksperynientu jak to miało miejsce swe- 
ürak być tego zwycięstwa nadto pew-|zo czasu na zawodach przeciwko War- 
ME m, bo noga może się z łatwością Ł, K.|cie į przeciwsiławi Polonji zespół który 
S.-iąlkkom potknąć, nie budzić będzie żadnych obaw o swei 
£: K. S. musi walczyć w Krakowie | wartości i sile. 
U AIO 
ambitnie, musi pamiętać, że od zwycie Tera Aae kluteón KE Te- 


stwa lego uzależnione jest miejsce w d h : 
prezentować będzie barwy Łodzi bę- 
tabeli dia czerwonych. dzie É. T, S. G. 


EEN aa aego mia Lin 
P doni lest jedyn ; Kl be li okręgowej bedzie Garbarnia, mistrz kra- 
ać RSA A 334 PU OM VN i kowskiego okręgu. Zespół ten jest nam 
e państwowej, która w rozgrywkach. mało znany, to też nic dobrego, ani złe- 
o mistrzostwo Polski nie została na łódz go o lim powiedzieć nie możemy. Jak! 
kim, gruncie pokonana. 8 jednak wynika. z notatek prasy krakow- 
Turyści jeśli pragną zwyciężyć sym- | skiej, Garbownia należy -do zespołów 
patyczhą drużynę stołeczna, muszą |bardzó ambitnych, a przedewszystkićm 
pinsan 7 Walki Le zr dużo po- | wytrzymałych. 
VOCON 1. ATE Jeżeli pierwsza z tych zalet towa- 
Ostatnio fiolet wi wykazali, że ich rzyszy również Ł. T.S, G., to drugą jest 
drużyna Rem szybko węgorze i że [tej drużywe zupełnie niemal obca, 
o jë Wied PN A pie "W spotkaniu z 6 pułkiem lotniczych 
3 his ż Wasme PAT=|zospół E. T. S. G. „spuchł* dosłownie 
A DAD VEEE nieporozumienia między |w drugiej połowie. To samo działo się 
i Na z. say ZA RE harmo- ksi RWS Z 0 
nia, musi być jedna myśl i idea. W prze- z AULA 
ciwmym razie nawet marzyć wie mogą j. sieci łódzkiej Dei Sha 
fioletowi o dalszych zwycięstwach i za- obecnie ać, Ż Ana kóz na, brzeg 
jech lepszego micjsca w tabeli. A i pa-|79 ecne ami je ego Spotkania, w prze- 
m'ętać musi jedenastka mistrza Łodzi, że 
Polonja należy do przeciwników, któ- 
rych nigdy nie wolno lekceważyć, 
Mamy wrażenie, że okres słabości 
i załamania minął już bezapelacyjnie w 
drużynie Polonii. 
Ostatniej niedzieli w spoikaniu z 1. 


ZPiT SZCZ 


się z myślą wejścia do extra klasy. 
Od wszystkich wyżej wspommnia- 
nych drużyn łódzkich t. j, Ł. K. S<u, Tu- 


Niechaj footbał łódzki 
i udowodni Światu 


towa zwycięstw. 
znów zatrjumfiużę 


F. ©. zespół mistrza Warszawy wyka- sportowemu, że nie jest już tym ka 
zał, że w niczem nie ustępuie katowi. ic- [is opeiiszkiem w Folsoc. 
kiemu przeciwrikowi, Stef. 


sa LORE: 


c wnym razie zmuszony będzie rozstać | 


rystów i Ł. T. S. G, oczekite Łódź spor- || 


 - Q ( 


Mains (dustrja) po rzucie dyskiem 


Konopacka w rzucie kuty. 


 |Kalendarzyk sportowy na dziś i jufro. 


Sezon jesienny jeszcze nie osłabił 
zainteresowania sportowego meczami 
piłkarskiemi, Mimo, iż gry 0 mistrzo- 
stwo Ligi państwowej chylą się ku kori+ 
cowi, rozgrywki stają się codzień cic- 
kawsze. Ł. K. S, w dniu jutrzejszym koń 
czy rozgrywki. Turyści natomiast mają 
do rozegrania jeszcze szereg poważnych 
meczy jak to z Czamyrmi, Pogonią, War 


tą a jutro z Polonią warszawską. Gra z 


Polonią może jest najpoważniełszą ze 
wszystkich gier j,żeeli wziąć pod uwa- 
gę, że Polonja zdobyła sobie najlepszego 
bramkarza Polski Kisielińskiego i łatwo 
wskutek! tego pokonać się mie da. 

Mecz odbędzie się na boisku DOK. 
V o godz. 2.30 p. p. w niedzielę. 

Jutro spotka się Hakoah łódzk iz So- 
kolem w Zgierzu w meczu towarzy- 
skim. Sędzia p. W. Wardeszkiewicz. 

Wniedziięlę na boisku Burzy o godz. 
11-€j rano w Pabianicach rozegra mecz 
towarzyski Burza z S, S. Unionem, Sę- 
dzia p. Danzygier. 

Na boisku przy ul. Wodnej o godz. 
9-6j rano E. T. S. G, II - Sziiurm. Sędzia 
p. inż, Wirfel. 

O godz. 11 rano bofsko przy Wodnej 


stwowej). pomiędzy Ł.T.S.G. (Łódź)-Gar 


barnia Kraków. 

„ O godz. 11 rano, na boisku È. K. S. 
spotka się w meczu o rzy BT Ligi 
li-ei. mistrz LA rezerw Ł 5, Ill 7 
m’ ir Il-ej S.S. Pogonią. wody fi- 
nałowe 


kuięcie sezonu kolarskiego, połączone z 
nabożeństwem w Rudzie Pabianickiej í 


uroczystem rozdaniem nagród pozosta- | 
łych z wyścigu kolarskiego o nagrodę 


Magistrátu m. Łodzi, O godz, 12 prze- 
marsz ze sztandarami przez miasto. 
'TENNISIŚCI. 

Na boisku Ł. K. S. grają zawody e- 
minacyjne (przygotowawcze) do mi 
strzostw kltibowych Łodzi. W pierw- 
szym rzędzie do mistrzostwa Ł. K. S$. 

SIATKÓWKA A 

(DRUŻYNA WARSZAWSKA). 

Warszawskie drużyny pitki siatko- 
wej staraniem Gimm. im. Kopernika roze 

grają w dn.-15 i 16 b. m. w sali Niemiec- 
kiego Gimn, zawody w piłkę siatkową 
z udziałem męskich i żeńskich drużyn 
z Warszawy. Warszawa reprezentuje. się 
drużynami Gimn. Państwowego im. Ko- 


rozegrany zostanie mecz o mistrzostwo nopnickiej i lm. Staszyca, Program nad- 


Lig okręgowych (wejście: do Ligi pań- 


zwyczaj bogalty. JĄ uj] "YB sie 


RICH 


Pierwszy wypadek prowadzenia meczu o mistrzostwo 


przez sędziego miejscowego. 


Pierwszy w Polsce wypadek prowa, 
tildzenia zawodów drużyny miejscowej 
przez sędziego z siedziby danej drużyńy 
zenotować należy w Łodzi. Otóż na nie- 
|dzyełne zawody pomiędzy Ł. T. 5. G, 
Garbarnią (Kraków) o mistrzostwo Pòl- 
sk. Lig okręgowych wyznaczony został 
za zgodą obu drużyn sędzia miejscowy 
p. Piotrowska. 

Dotychczas zawsze drużyna miejsco 
wa względnie zamiejscowa nigdy by się 
nie zgodziłą na. coś podobnego. Czy jest 
to wyrkiem głębokiego zaufania do je- 


diego z najlepszych sędziów piłkarskich 


w Polsce, czy też wywołanie innemi 
wzg ędami dziś odgadnąć nie jesteśmy. 
w stane. 


W każdym bądź razie siwiedzamy. 


że p. Piotrowski zasłużył sobie na tego 
rodzaju traktowanie go ze względów 
choćby tych, iż dotychczas mimo pro- 
wadzenia. przez niego około 20 r.eczów 
o mistrzostwo Ligj państwowej. żaden 
z klubów nie założył protestu przeciw 
niemu. Świadczy to © jego uczołwości, 
I na niedzielnym meczu będziemy magli 
famę tą potwierdzić. 


i K. S. TB] 


Nazwisko 


Wynik: - KOŃCOWY. mimi 
Turyści — Polonja 


Wiik- KONCONE żono m 


| Konkurs sportowy „Expressu Wieczornego” | 


na odgadnięcie wyniku meczów 


Jutrzenka 
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Dziś powtórzenie premjery! 


piin oaza Lido. L = 


C=" 


TIESA 


Krwawe jego rządy w latach 15 


„Niewolnikom skrzydeł mieć nie wolno”. Największe arcydzieło filmowe doby obecnej! 


W rolach głównych najwybitniejsi artyści Teatru Artystycznego Stanisławskiego w Mos«wie: 


S. ASKWAROWA, L. M. LEONIDOW oraz S. KACZAŁOW. 


Film ten znajduje się na najwyższym szczeblu kunsztu artystycznego. Jest koroną tegoro cznej produkcji europeiskiej, 
Realizatorzy tego epokowego dzieła, dbając o wierne oddanie tła epoki ponurego panowania sadystycznego władcy — 
‘degenerata, użyli autentycznych strojów i re«wizytów Owczesnych, Rprzechowywanych w muzeach rosyjskich. — 
Ponury przepych caratu! — Egzotyzm średniowiecznej Rosji! — Zawrotne tempo akcji! — Sięgająca wyżyn uduchow= 
nionej sztuki gra wykonawców! Oryginalna inscenizacja pierwszych prób pokonania przestworzy przez chiopa 
rosyjskiego! — Wprowadzająca w podziw genjalna reżyserja. To są zalety tego nieprzeciętnej wartości filmu, który 


zobaczyć powinien każdy kulturainy kinoman. 
Od godz. I i pół do godz. 3 cena wszys 50 sr. !f zł. 
ZA ZARY KI, ZA a ZW Ez WZA ZE Sr okar TAR: M GARE) PSE 


ne wig! a IĘ 
8 w SM a kor Pa 


—— 


gise, 


Potudniowa Aè 29 
tel. 40-26 
Specjalista chorób 
skórnych | wene- 
tycznych Leczenie 
światiem, (Lampa 
kwarcowa 
Jrzyjmuje od 9—11 
rano i od 5—8 pp. 


Doktór 


Awanturnicze przygody glo- 
betrotterów. Tajemnice afry- 
kańskich domów rozpusty. 
Kulisy zbrodniczej działalno- 


4 


OWCE 


Tretorn szwedzkie 


= 


IdOLOUAM 


damskie 31.00 
| 4 


i Kwadrat rysKie 25.00 t 

ści handlarzy żywym towarem Gentleman, Z 3400 W kanon 

i ; A 3 Sniegowce dziecinne Od Zł. 15.00 ye yin oj 

/4 AK AZ AN A | KALOSZE: Męskie, damskie i dziecinne |moczosciowa 
Skład Śniegowców i KaloSZy ;-:575':;:: 


1—2.46 po. 1 od 6-8 
Wiecz, 


„FANTULIS* 
w Łodzi, ut. DYTOŃOWA 2 (róg Nowomiejskiej) Td. 61% 


Lekarz -dentysta 


[. Horovic 


DZIELNICA 


Sprzedaż 
Tównież przyjmuje w iecze 
na weksle nicy przy ul. Piotr= 
kupieckie, kowskiej 294 
APUAAN codziennie od godz 
2—7 wiecz. 
A Aa AS 
Stowarzyszenie 
Sportowe UNION". 


PLAC SPORTOWY 
Helenów. 


Atano 


szem Wwykształce- 
niem | kontrol syn 
dykstu ptzemysł, 


kalnia dla Pań, 


Egzotyczne tło dalekich, nie B = DZIŚ, W NIEDZIELĘ, Dzielna Ne 9. zn; APR 
s b d. 16 października 1927 r. ele. AA pod gwarancją 

znanych krajów. Wspaniała [Ę 5 o godz, Sej po pok . BA weneryczne ' mo.| Yyxluczającą abso- 
F y `; a š > a: Wwa: mini: wszelkie rfzy 

wystawa. Mistrzowska reży- $3. Z okazji zakończenia sezonu | cpzyjmuje |ko. wyscza prak- 
ja. Turniej artystów świa- FZ RE 8 | Uczenie tama | dzielnego buchalte- 
ser . we n a s 5 3 -Di ste- kẹ rze» 
y fe wyścigi ae | czamiwca 2 wyż 


o Mistrzostwo Wojewódziwa Łódz 


— — owej sławy. — — 
! SW kiego i Mistrzostwo m. Łodzi, Mi- R 


LECZNICA 


(przy przystanku tramw, pabianickich; 


tachi 


obeznany dokład- 


larhodnia ho 57, 


PEL 


x 
p 
gk 
JP 


nč K S“ i „Masabi“ 


ceny znacznie zniżone! 


R strzostwa Kiubowe: 5.5 „Union*, 
= Lódzk.T<w Kolarssiego „Resursa“ 


$ Wejściowe: dla dorosłych zł. 1.—, dla uczni i sze- s 


$ po poł w lokalu klubowym, Przejazd 7, tel. 27-25' [eg 


Dr. HELLER 


| Niesamodzie nym 
'noywidnalae 
instrukcje w spra» 
wach buchalteryj- 
nych, bilansowych i 
rewizyjnych, 
Przyjmuje 


Choroby skórne 
i weneryczne | 


zny A regiwych —75 gr, ławki — 1.50, tarasy B, C, D i BĘ) orzevrowadził się ew ; 

ia dy kak Doktór E — zł 2—, taras A - zł 250, trybuna otwarta $ |23 uł. Ą z A A 

ekarzy specjalistów | gabinet denty- = awahi (2 zł 250, trybuna kryta i bo szo zł, 3.—, kupon do S8) Nawrot 2 | dofotmacje 6-3 wieci 

— styczny przy Górnym Rynku, = y majster a loży= zł. 5 I | do 10, 1—2 i 4—8 Piosrkowska 183 1p 
Piotrkowska 294, tel. 22-89 f7 długoletnią p'ak + ** NESSE poj Przedsprzedaż niletów w dniu wyścigu do godz. l-ej BIĄ|dla niezam żnych 


ceny lecznic 


tyką w p dorioa. | 


rzyjmuje chorych w chorobach wszyst- z płożor, |. Amos wewn 

kich Gee od g. 10 rano do 6-ej SEEI CTD, (dessinator) (Cegieińrana 19) Ę ą 
RE p Pp jaja oanys analis (mo- | ciam w podobnem | ze znajomością ks ę/ Choroby saóa ZAWIADOMIENIE. Biegła 5 e 
czu, » plwocin etc.) operacje | "r, gsiębiorstwie |g wości fabrycznej) | weneryczne. i E KE Ai 
4 opatrunki, poszukuje poszukuje piaty, 13.|Leczeni= tampa Z dnem Q:ym b, m. pracuje w naszym ] SESE zez: 

| Porada 3 złote oapowiedniego [ko vomocnik, Wy-| kwarcową pierwszorzędnym zakładzie fryzjerskim b. A PeT 

stanowisk mapania skromne. | Przyjmuje ad | pracownica firmy Budzewskiego ski 

Wizyty na mieście wiska, P y damskie, ubuwie 
vy Pierwsz: rzędne re-|Łaskswe oferty doj 904z 4—9 poszukuje , swetry na wypła- 


| 
s 
3 


Zabiegi | operacje od umowy. Kąpiele 
świetlne, Naświetlania lampą kwarco- 
wą, Roentgen. Zęby sztuczne, karony 
. złote, platynowe i mosty. 

W niedziele | Święta do godz 2 po poł 


w 


Redakcia | Administracja, Płotrkowska 49. 
'Yeletony redakcji 27-24, 36-43, 36-44 
Telefoa administracji 22.14 — — — — 


adm, „Republik * 
subd, „Majster 300*. 


ferencje, Oferty 
nla 100* w 
30 


sub, 


Łodzi zi. 400 miesięcznie. —Zamiejscowa 5 zł. 


Prenumerata miesięcznie.—Zagranicą 7 złotych miesięcznie— 


Odnoszenie do domów 40 groszy. 


po poł Rękopis 


Godziny przyłęć 


W medzielę i świę- 
ta od 11-1, 
[Dia Pań: od godz. 
4—51/, oddzielna ro 


lszekainia tel, 32-70 | a: 


redakci 6—7 
ów niezamówřg= 


aychi nie zwraca się, — =~ m 


KRAKAUER, 


p. Janina. 


Z poważźan em 
Zelona 5, 


ogłoszeń administr 


Tel. 45-28: 
ZWYCZAJNE: 8 gr za wiersz mllimstrowy (na stronie 10 szpalt): W 1EKSUiE: 


Ogłoszenia * 40 groszy za wierz milimetrowy (na stronie 4 szpalty) Zaręczynowe I zaślubin, pc 
tekście 10 zł Zamiejscowe © 50 proc Zagr o 100 proc drożej Za terminowy drul 


ale odpowłąda Drobne 10 gr Poszuk pracy 5gr Najmn 50 ar. 


jakiejkołwiek po tę, Piolikowska 37. 
sady (ew. bez- tli wejście | p ętor. 
płatnie), Oferty | iX 

H. H.* H tę r wyj E7 


RED r] EE IE 
s aT RAS, 


Uztoszenia kolorowe (minimaina wielkość ćwierć stroop) 100 procent arożej 


Ta wzdąrmiciwo „łzykbiika" »9. z oat, odpow, Wladyslaw Polak. w drukarni „Republii”, Piotrkowska 49. 


Redaktor odpow. Jan Grobeiniak. 


